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Z  P etersburga, d. 21 Czerwca (3 Lipcu).
— Przez rozkazy dzienne CESARSKIE w wydziale 

służby cywilnej, z dnia 7 Czerwca, zatwierdzony zo
staje na urzędzie, obranj' przez szlachtę, kurator zapa
sowych magazynów zboża w powiecie Bychowskim, 
niemająey rangi Chodorowicz-;—Otrzymuje urlop za gra
nicę na trzy miesiące, marszałek pow. kucki, assessor 
kolleg. Korwin-Piotrowski.— S Czerwca, p. o. ober-se- 
kretarza 2 oddz. G depart, rządzącego senatu, radca 
kolleg. Andrejew, mianowany p. o. prezesa Podolskiej 
izbylsądu kryminalnego;— zatwierdzeni zostają na urzę
dach, obrani przez szlachtę, assessorowie od szlachty 
sądów powiatowych, dotychczasowi: Uszyckiego, asse
ssor kolleg. Sobański, Ilajsyńskiego, kurator tameczne
go szpitalu miejskiego, radca honor. Podgórski; nowo- 
obrani: tegoż sądu radca honor. Strocki, BracławskiegO 
sekr. gubern. Rebczyński i niemająey rangi Bocheński 
i Proskurowskiego, niemająey rangi Witwicki; z nich 
Podgórski z zachowaniem dotychczasowych obowiąz.; 
na własną prośbę otrzymują dymissją: główny doktór 
ministerstwa dóbr państwa, rzecz, radca stanu Bykowski 
i dyrektor kancellarji naczelnika gubernji Kijowskiej, 
radca honor. Oboloński.

W IADO M OŚCI K R A JO W E
Główna kassa oszczędności.— W  tygodniu upłynionyin 

do dnia 30 Czerwca (12 Lipca) r. b. włącznie, wydano 
książeczek nowych 88, na które, tudzież na dawniejsze 
w 461 wnioskach złożono rs. 8 ,8 10 kop. 40. Na żądanie 
75 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok b. 
rs. 35 kop. 59), rsr. 5,299 kop. 91 i umorzono książe
czek oszczędności 27. Przeto uczestników 9,573 po
siada kapitał rs. 426,506 ko. 13. —Naczelnik, assessor 
kollegialny Giedroyć.—Buchalter, Krause.

D rugie posiedzenie spó łk i jedw abnictw a k ra jo 
wego. —  W  sali re ssu rsy  kupieckiej odbyło  się 
w d. 9 lipca  posiedzenie spółki jedw abniczej, d ru g i 
ro k  dopiero  b y tu  sw ego liczącej. P o  zeb ran iu  się  
akcjónarjuszow  i p rzy jació ł tego w ażnego p rze
m ysłu , zagaił posiedzenie J  W . h r. A ndrzej Zam oy
sk i  prezes i odezw ał się do zgrom adzonych , zw ra 
cając  ich uw agę na  p race zarządu , na tru d n o śc i 
świeżo rozpoczętego zaw odu i na  skutk i, ja k ie  ju ż  
się w y k azu ją  z do tychczasow ych  początkow ych  
usiłow ań. N astępn ie  J  W. jenera ł-m ajo r iśmolikow-

Aiinnnejata.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

p r z e z

Z y g m u n ta  K u c z k o w s k i e g o .
Tom I.

(C iąg  dalszy).

W idząc to jego towarzysze, chcieli go roz
mową rozerwać i odzywali się z tein i owem 
z kolei, — ale wzburzony w swojej niecierpli
wości pan Michał, ledwie słuchał tego, co m ó
wią, i ledwie przez zęby im odpowiadał.

W szakże w tym momencie płomień w ybu
chnął za laskiem.

— Mości panow ie! — zaw ołał na to pan 
Michał, — a  to co jest takiego?

— Pali się! zaw ołali wszyscy jednogło
śnie, a  któryś dodał: —  I to tu zaraz za las
kiem!

—  Bierzmy tam, — rzekł Dzierżanowski — 
mamy czas jeszcze!

sk i  w ice-prezes, odczy ta ł k ró tk i ry s  o stan ie  obec
nym  jed w ab n ic tw a  naszego. P rzed s taw ił sm utny  
obraz jed w ab n ic tw a  p rzed  utw orzeniem  się spółk i, 
k iedy m iłośnicy tego przedm iotu , pojedynczo p ra 
cując, za tru d y  sw oje u iety lko  musieli znosić obo
ję tn o ść  ogółu, lecz szyderstw o  i litość. O dsłonił, 
ja k  dziś zaczyna b ły skać  ta  zo rza p o ran k u , k tó ra  
zapow iada  spełnienie nadziei, ja k  opinja ogółu już  
się zm ienia i w spółczucie otacza p ierw iastk i w a 
żnej p racy . Do u p o rn y ch  w  daw nym  przesądzie 
w yrzekł te  serdeczne słowa: »Cóż wam szkodzi 
w spó łrodacy , że now ość, rzecz d o tąd  nam  obca, 
zjaw i się i w zrastać  będzie w naszym  kraju ; jio- 
łąeziny w spóln ie chęci, nie z dum ą, nie z w yższo
ścią obyw ate lską , nie z łaski, bo to ju ż  dzisiaj 
śm ieszne, ale szczerze chciejcie, a będziem y mieli 
jedw ab n ic tw o  w k ra ju .« — P. A lexander K urtz , 
d y rek to r spółki, k tó ry  w ro k u  zeszłym  przez kilka 
m iesięcy odby ł podróż za granicę, d la  bliższego 
poznania tej gałęzi przem ysłu, zebrał z tej podróży  
użyteczne w iadom ości i w  rozpraw ie  sw ej d a ł ja sn y  
obraz tw orzenia  się jed w ab n ic tw a  we F rancji i 
w Niem czech. W zro st dochodu  z tego ź ród ła  w y
kazany  cyfram i s ta ty s ty k i rządow ej, dow odzi jak  
ogrom ne bogactw o z jed w ab n ic tw a  sp ły w a na  
Francję , i ile m iljonów  ludzi z tego p rzem ysłu  ma 
by t sw ój zapew niony. R ozp raw a dy rek to ra  ważne 
obejm uje spostrzeżenia. Z niej dow iadujem y się, 
ze w osta tn ich  czasach zjaw ia się zaraza w  tam ecz
nych  jed w ab n ik ach  i że całą nadzie ją  pop raw y  
w yrodzonych  ro b ak ó w  we F rancji je s t  sp row a
dzenie ja j  z k ra jów  północnych, do k tó ry ch  Po lska  
się liczy. Cena ja j z Niemiec n ad sy łan y ch  do F ra n 
cji, o cz tery  razy  podn iosła  się wyżej nad  cenę 
zw ykłą . P o  ro zp raw ie  P . Kur Iz a odczy tane zo
sta ło  sp raw ozdan ie  o czynności spółki za ro k  2gi, 
W szy scy  obecni sercem je  chw ytali, bo każde tam  
działanie nacechow ane je s t  szczególnem  pośw ię
ceniem się d la  do b ra  publicznego. D łoń  energiczna 
prow adzi za rząd  z znajom ością dok ład n ą  p rz e d 
m iotu, w ybiera  środk i trafne  i w szelkich  un ikając 
złudzeń, zdąża do celu ja k  najspieszniej, ja k  naj- 
rozw ażniej i najm niejszym  kosztem . S ku tek  więc 
odp o w iad a  i m usi odpow iadać  tak  usilnej pracy.

To rzekłszy, zabrali się wszyscy i pobiegli 
czemprędzej na miejsce pożaru. Dopadłszy 
bramy, nie mogli jeszcze dokładnie obaczyć, 
co się to pali właściwie, bo dąb, stojący na 
środku dziedzińca, swojemi rozłożystemi ko
nary pół widoku zasłaniał, — dobiegli więc 
czemprędzej aż do samego ognia. Lecz kiedy 
obaczyli, że się paliła tylko m ała lepianka, o- 
chłoneli trochę z zapału, bo był to budynek 
tak nędzny, że zaledwie go w arto było rato 
wać. I towarzysze byliby zapewne wrócili, — 
lecz Dzierżanowski z osobliwszem jakiemś za
jęciem się wpatrzył w ogień, a widząc wście
kający się ten żywioł piekielny, widząc do te
go jeszcze, jak  słaby starzec z słabszym jeszcze 
chłopczyną, wołając: — Gwałtu! kto w Boga 
wierzy! —  nadaremnie się passowali ze strze
chą, aby ją  osękami rozedrzeć: twarz jego 
nagle prawie takim samym rozgorzała p ło 
mieniem. Jakoż w ten moment obrócił się do 
swych towarzyszy i zaw o ła ł:

— Nuże! mości panowie! kto tćż skorszy do 
ogn ia!

To powiedziawszy, w yrwał zaraz osęk B ar
nabie z ręki i zachaczywszy nim o sam środek 
gorejącej strzechy, w ydarł z nićj p ła t tak po
tężny. że się pokazało całe niemal poddasze,

P ubliczność nasza  og ląda  ju ż  z zdziwieniem na  
w ystaw ie przem ysłow ej w yroby  z jedw ab iu  kra
jow ego , ja k  adam aszek, m antynę, fu la ry  i t .  p .— 
W drugim  ro k u  życia już  jedw abn ic tw o  nasze 
tak ie  przynosi ow oce, a znaw cy przekonali się, że 
je d w a b ’ nasz w dobroci nie u stępu je  zagran iczne
mu. I  jak ież  to  fundusze sk łada ją  siły  spółki? O to 
cały m ajątek  spółki w ynosi d o tąd  sum m ę rs. 9932, 
z niej, pom iędzy innemi drobuem i w ydatkam i na j
znakom itsze są: na  m aszyny do rozw ijaln i i t. d. 
rs. 1252 i na sad  przy  kolei położony, a m ianow i
cie n azak u p n o  gruntów , m orw  iro b o c izn ęrs . 2907. 
Ja k a  oszczędność panuje w w ydatkach , p rzeko
ny w a  ten uderza jący  szczegół, że adm in istrac ja  
dw uletn ia  kosztu je  w spó łkę  ty lko  rs. 300. T ak i 
z a rząd  spółk i je s t  dziełem  niezm ordow anego w p ra 
cy d y rek to ra  P . A lexandra  K urtza , k tórem u przy  
zakończeniu posiedzpuia J W . prezes A ndrzej hr! 
Zam oyski, w  imieniu spó łk i publiczne złożył p o 
dziękow anie, za gorliw ość i pośw ięcenie się, a 
w szyscy  obecni głośno i z w spółczuciem  podzielili 
to  uznanie zasług, ty le  uży tku  p rzynoszących  k ra 
jo w i. (Gaz. Pol.)

H orrespondencja Mronikl.
Równo, d. 10 (22) Czerwca 1857 r.

Z aledw ie od  dni k ilku  uczuliśm y (praw dziw e 
tchnienie w iosny, i M aj zaw itał do nas w całym  
swoim  uroczym  w dzięku, gdyż d o tą d  zimno nie
m iłosierne krępow ało  członki nasze. Dom y m usie
liśm y opalać i o w dziękach  M aja m arzyć... p o d  
piecem! S p raw d ziła  się daw na p rzestro g a  nD ośw . 
Ducha, trzym a j się kożucha ,« bo też bez fu tra  nie 
p o d o b n a  było w yruszyć  z domu! D eszcze nieu
stanne, p rzy  w ielkiem  usposob ien iu  u lic  naszych  
do w ilgoci, narobiły  ogrom ną m assę b ło ta , k tó re  
jed n ak  energicznem  działaniem  słońca przez dn i 
k ilka u lo tn iło  się, p rzeistoczyło  w  suchą gąbko- 
w atą  i e lastyczną  massę, i daje się p rzechodzić 
su ch ą  nogą. Zbliża się nareszcie te rm in  tak  pożą
danej d la  nas suchej kom unikacji. D roga szbsso- 
w a o ddaw na  odprow adzona  do m iasta ma się 
p row adzić  przez jego  środek. A co w iększa bę-

na którem widać było jakieś poskładane ru
piecia. Inni poszli za jego przykładem, roz
dzierając strzechę z stron innych.

— Dawaj chłopie drabiny! — zaw ołał Dzier
żanowski wtej chwili. Akiedy ta była przysta
wiona do dachu, w darł się po niej z osęldem. 
w ręku na górę i stanąwszy w samym środku 
płomieni, zaczął tymże osękiem rozdzierać 
krokwie i łaty.

W idząc go tam stojącego na górze, otoczo
nego płomieniami do koła . jako mu się iskry 
sypały na głowę i suknie, jak  pod jego za
wziętemu razami trzeszczały silne wiązania da
chu i jak  z pośród tego ognia i iskier jego 
twarz ogorzała, ospowata i czarna, to się po
kazyw ała widzom, to niknęła śród płomieni i 
dymu: zdawało się jakby to był otwór paszczy 
piekielnej, w którćj sam szatan passuje się 
z żywiołami, aby się przez nie wydrzeć na zie
mię.

Był to wszakże li tylko człowiek. Lecz cho
ciaż człowiek, był on tu bez wątpienia w swo
im najwłaściwszym i najmilszym żywiole. — 
Ogień był dla niego powietrzem, a  niebezpie
czeństwa pokarmem. Bez nie bezpieczeństw i 
ognia nie pojmował on życia: a gdzie tylko mu



dzisiejszego wieku te- 
:rafirzny\ Mozę Bóg po- 
konalenia tego w yna- 
ziai, że juz  podobno 
'egrafu przesyłać listy 

-iii ■ kie kapelusze, stroiki 
one depesze! jak ie  bo- 

rijzyśei.
M an na nie jaw i  się u nas 
Baz jeden ty lko mieliśmy 

Koncert na sk rzypcach  p. f -lixa Lipińskiego, ale 
i ;- u nie d ługie-zostaw ił po sobie wspomnienie. 
Man>v fo fo rrtifję  remanentowy, k tó ra  od wzoro
wa. szy wszystkie nasze fizjoguomje, i oczekując 
drugiej ich edycji, tymczasem napróźno ty lko po
wiewa ogromnym swoim szyldem wywieszonym 
na w ystaw ie małego dornku.

W  ostatnich czasach p rzyby ł nam  w praw dzie  
now y jeden resurs  do zabicia czasu, a mianowicie 
Teatr wędrujący. G łodni na  rozryw ki dziękujemy 
i za to tym biedakom, k tó rzy  w  nędznej szopie ze 
w szech stron popodpieranej dy lam i; j a k  lalki 
w wertepie kręcą się d la  naszej zabawy, błaznują, 
śmieszą ja k  mogą, a czasem nawet i pompatycznie 
deklamują! Z liczby ak to rów  je s t  k i lku  wcale z d a t 
nych. szczególniej jeden  komik, który bardzo p rz y 
pad ł  do sm aku naszej publiczności. Grali raz  na
w et doskonały  u tw ó r  F red ry  O dludki i P oeta , po 
szedłem umyślnie aby  uslyszyć j a k  wydoła ją  de
klamacji i rzeczywiście na ten raz nie źle się im 
udało. W idziałem  jeszcze ja k ą ś  djabelską sztukę 
p. u. W spółka z Sza tanem ; lecz przestraszony  ben- 
galskiemi ogniami i s ia rczystym  deszczem, k tó ry  o 
mało nie zapalił przegniłych belek teatru, a dymem 

sw ądem  omal nie podusił w szystkich  nie m a ją 
cych ochoty  znosić piekielnych męczarni zaledwiem 
w yskoczył z’y w y ;  ze szczerem postanowieniem  
nigdy  ju z  tu  nie powracać. Nie skrzyw dzę przez 
to artystów! i bez mojej osoby  znajdą  oni dla 
siebie am atorów  bez liku!

Osierocone gimnazjum nasze od czasu ś. p. mar
szałka P orczyńskiego , doczekało się wreszcie n o 
wego ku ra to ra  w osobie b. m arszałka pow iatu  
Ostrogskiego J W .  M. Krajewskiego. W ak u jące  to 
miejsce nie mogło bydź  odpowiedniej obsadzone, 
gdyźlp , Krajewski je s t  wielce zasłużony urzędnik 
i obyw ate l posiadający  ogólną syinpatję w całej 
naszej gubernji.

P u łk k o n sy s tu jący  u  nas od  roku znacznie ożywia 
lizjognomję naszego m ia s ta , k tó re  szczególniej 
w teraźniejszym czasie przepełni się wojskowymi, 
podczas centralnego zbioru wojska na tak  zwane 
Ciasne kw atery  przed wystąpieniem do K rólestw a.

D odam  na zakończenie nawiasem, źe zbieramy 
materjały do s ta tys tyk i  naszego p o w ia tu , część 
znaczna je s t  ju ż  opracowana, może Bóg da  że i 
reszta da  się wykonać. Chcącemu nie ma nie tr u 
dnego, vale.

W IA D O M O ŚC I
ti Pepesze TeŁeym,fivzne.

P a r y ż  9 L i  p c u.  Cesarzowa dziś z rana 
wyjechała  do Plombieres.

się zdarzyła sposobność ogniem odetchnąć i 
niebezpieczeństwo zwyciężyć, nie miał on tej 
siły, aby ją  minąć. Była jakaś osobliwsza, nie
zwyciężona w nim żądza, poborukać się 
z wszystkiem, co mu stawiało opór — a tej 
żądzy zawsze towarzyszyła odwaga, lubo nie 
zawsze wytrwałość. Takich prób przebył on 
w swojej młodości nie mało — a zawsze z za
dziwieniem obecnych. Na takich też szalonych 
dowodach odwagi, które nawet i wtenczas im
ponowały, kiedy jeszcze było dość pospoli- 
tem starodawne junactwo, gruntow ała się je
go najpierwsza sław a, swojego czasu dosyć 
głośna w narodzie.

Jakoż i teraz czyn jego heroiczny był do
konany, i szczęśliwie, i w oka mgnieniu. W  kil
kunastu minutach bowiem cały dach chatki 
był rozerwany i zrzucony na ziemię, niebez
pieczeństwo rozszerzenia się pożaru na dalsze 
budynki stłumione i nawet sam a chatka, ze 
stratą tylko li samej strzechy, uratowana.

Ukończywszy tak robotę, zlazł Dzierżanow
ski z powały, a  spojrzawszy na ściany chatki, 
które stały w całości, rzekł do swych tow a
rzyszy:

— Anoż to, mości panowie, i samemu p ie 
kłu możnaby dać rade, kiedyby tego potrzeba!

—  2 —

ill a r $ y  t  j  a 8  L i p  c a. T u te jszy  Nouvet'listę  
donosi, źe pow stańcy  k tórzy  usiłowali opanow ać 
w arownię Diamante w Genui, zostali schw ytan i 
p rzy  moście V ar w chwili kiedy chcieli p rzem knąć 
się do Francji.

O trzym aliśm y tu wiadomości z Neapolu z da ty  
5 lipea. Urzędowy tamtejszy dziennik z dnia 2 d o 
niósł, że bandy  postańeów które w ylądow ały  w Sa- 
pri, a takow ane były w Pad u la przez straż miejską, 
żandarm erję  i 7 bataljonów strzelców. S tu  p o 
wstańców poległo w tej spraw ie  i t rzydziestu  p o 
niosło rany. W iększa część tych  k tórym  się z r a 
zu udało  umknąć, została następnie schw ytaną.

K a łab rja  je s t  spokojną. W  d oda tku  w ydanym  
tegoż dnia dziennik u rzędow y chwali z zapałem 
straż miejską, k tó ra  porzuciła prace okclo żniwa i 
stanęła  pod  bronią.

M a d r  y  t 5go L i p c  a. Czytam y w Es pan a: 
S tu  jezdców  pod przyw ództw em  pułkow nika w kro 
czyło do miasta Utrera. Podpalili  koszary  gwar- 
dji cywilnej w k tórych chciano stawić opór  i n a 
stępnie zażądali od mieszkańców w ciągu trzech 
godzin kontrybucji wojennej 8,000 p iastrów. W Se- 
vilh w iadomość ta wzbudziła  wielki pos trach . 
W ładze  widziały się zmuszonemi ogłosić stan o- 
blężenia i w ysłano  tam jazdę ja k  najspieszniej.

M a d r  y  t 7 L i p  c a. Pow stan ie  w U trera  zu 
pełnie jest  przytłumione. D w udziestu  ludzi z ban
dy  buntowniczej poległo, a dwudziestu  s c h w y 
tano.

li e r  l i n 8  L i p  c a. Zeit donosi, że K ró l  i 
K ró low a p ruska  pow rócą  z pewnością do sw o 
jej stolicy w dniu 16tym b. rn .  N a j j a ś n i e j s z y  C e -  
s a r z  W szech  Rossji i N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  Ma
tka  spodziewani są w Berlinie 21 bi m.

t. i v o r n o 5 L i p  c a. T u  
je s t  spokojnie; w Genui nie usta ją  ś ledztw a i are
sztowania.

F l o r e n c j a  4 L i p c  a. Admirał Lyons i 
oficerowie e skadry  stojącej na kotwicy pod L i
vorno, mieli posłuchanie  u W ielkiego Xięcia a n a 
stępnie zaproszeni zostali do jeg o  stołu.

(iXeue Preussische Zeilung).
A N G L J A.

Londyn 8  Lipca. D w ó r  ze swojeini dostojnemi 
gośćmi odwidzil wczoraj Princess Thea tre ,  gdzie 
pod kierunkiem K eana od kilku dni w ystaw ianą  je s t  
B u n a  Szekspira, z nadzw yczajnym  przepychem  
dekoracji, ubiorów  i maszynerji.

P rzed  południem xiąże W ilhelm p rusk i  w to 
warzystw ie  xiecia Alberta, znajdow ał się na ćwi
czeniach j a z d y  i zwidził w ystaw ę s ta roży tnych  o- 
brazów  w British  Institu tion .

Fregata  am erykańska  N ia g a ra  będzie około 20 
b.m . go tow a do wyjścia na morze z częścią liny te
legrafu europejsko-amerykariskiego k tó ra  dla niej 
p rzypadła . F rega ta  am erykańska Susąuehannah  
k tóra  je j  ma towarzyszyć, oczekiwaną je s t  w sobo
tę z Cowes w rzece Mersey, to je s t  pod Liverpool.

— Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej pan 
Roebuck zaproponow ał tę lakoniczną rezolucję: 
»Posada  lorda  namiestnika Irlandji powinna z o 
stać zwin ię tą .« Irlandja , powiedział on, j e s t  o-

i w  Genui ciągle

! becnie częścią n ieoddz ie lnąsk ładow ą Wielkiej Bry- 
tanji. zewnętrzne i wewnętrzne położenie tej wy- 
spy  je s t  szczęśliwe, i znosząc tę zupełnie nieuży
teczną posadę  zniosłoby się ostatni ś lad  poddan ia  
Irlandji pod władzę Anglji. Korzyści z osobnego 
zarządu, Irlandja  nie m a żadnej, owszem je s t  on 
raczej ogniskiem in tryg  w Dublinie i spraw ia , źe 
Ir land ja  nie spuszcza się na w łasne usiłowania ty l
ko na swój rząd. Jeś l iby  do jego rezolucji chcia
no przedstawić tak zw aną kwestję  uprzednią  (to 
je s t  wniosek żeby Izba roztrząsnęła  czy podobna 
propozycja  jest  w obecnej chwili s tosow ną lub  
nie), on na to ty lko odpow ie  jednym  wyrazem , źe 
nigdy do tego lepszej po ry  w ybraćby  nie było 
można.

P a  Mac Cullogh przemówił przeciw panu  Roe
buck, k tóry tylko w szystko chce obalać a nic b u 
dować, ponieważ nie pow iada wcale jak  na przy
szłość w edług jego zdania Ir land ja  ma być rzą
dzoną. W niosku je  zatem za kw estją  uprzednią . 
G rogan  także p ow staw ał przeciw propozycji p. 
Roebuck i pow oływ ał się na  dow odzenia  zmarłe
go xięcia W ell ing tona  przeciw zniesieniu posady  
wice-króla  Irlandji, k tóre i dziś jeszcze uważać 
można za niezbite. S ir  W . Sommerville i Maguire 
popierają  wniosek p. Roebuck, p. H osinan  uw aża 
także zniesienie posady  namiestnika Ir landji  za po 
żądane, ale odrzuca  w niosek p. Roebuck, ponie
waż tenże nie podaje  nic, coby w miejsce tej p o 
sady  zaprow adzić  należało. W ed ług  jego  zdania, 
przedmiot ten należy do tych  reform, które na js to 
sowniej j e s t  zostawić inicjatywie rządu. Lord  P a l 
m erston gani abs trakcy jny  charak ter  w n iosku  p. 
Roebuck. G d y b y  go przyjęto, po trzebaby  konie
cznie przy łączyć do niego jak iś  p rak tyczny  środek. 
Ale p. R oebuck  nie pom yślał o podobnym  p ra k ty 
cznym środku. T o  nie je s t  właściwym sposobem  
trak tow ania  podobnie ważnej kwestji. On (Pa l
merston) w obecnej chwili nie je s t  go tów  uczynić 
propozycji w  tym  przedmiocie, d la  tego musi za
pro jek tow ać kwestję uprzednią . U trzym aw szy  tę 
osta tn ią  propozycję, Izba nie wyrzecze bynajmuiej, 
źe uw aża za potrzebę utrzym anie  dotychczasowej 
p o sa d y  lo rd a  namiestnika Irlandji. W ko ń cu  p ie r
wszy minister z zapałem w yraził  pochw ałę  dla te
raźniejszego wice-króla Ir landji  hr. Carlisle i po 
wiedział, że nikt jeszcze nie p iastował tej g o d n o 
ści tak, żeby w  wyższym stopn iu  zjednał sobie 
przychylność  lu d u  irlandzkiego. N aw e tp .  Disraeli 
przemówił przeciw propozycji p. Roebuck, k tó ra  
nareszcie przy  głosowaniu up ad ła  większością 260 
głosów przeciw 115. (Keue Pr. Zlg).

F R A N C J A .

P aryż 8 Lipca. Baissjerowie na dzisiejszej gieł
dzie doznali chwilowego popłochu. T a rg  j a k  zw y
kle w początku  był nieruchomy, ociężały, ale o 
godzinie drugiej zmienił się od  razu  i interessa o- 
źyw ily  się niezwykle. R enta  3°/0 podniosła  się na 
67,48, a przedający, k tó rzy  napróżno usiłcjy.ali 
pociągnąć niżej 67, zaczęli już  niepokoić, się 
prawdziwie. Ale kupu jący  nie są jeszcze ani dość 
silni, ani otrzaskani, aby  długo u trzym ać  ruch  po
dobny. Skutkiem podwyższenia  było, że kilku

— Za dobrodziejem, — rzekł na to jeden 
z towarzyszy, którzy dopomagali Barnabie 
zgartywać palące się jeszcze resztki strzechy 
na jedną kupę, — za dobrodziejem nie bałby 
się człowiek na prawdę i do piekła zaglą
dnąć.

— A choćby też i zginąć w takiej impre
zie, — dodał drugi, — kiedyby zjegom ością, 
to i nie żalby było.

— Już co w piekle, to nie żal, — odezwał' 
się na to trzeci, — byle też nie w obronie ta
kiej chałupy.

—  A to czemu? — spytał pan Michał.
— Czemu? —  powtórzył tamten, —  popatrz 

że jegomość po sobie.
Dzierżanowski spojrzał po sobie i nie poma

łu  się zdziwił, bo też istotnie było się czemu 
zadziwić. Był on bowiem ubrany dzisiaj bardzo 
paradnie. Miał kontusz z najprzedniejszój kar
mazynowej sajcty na sobie, żupan zjasno-błę- 
kitnej mory w złote żyłki i muszki, pas b a
woli przepysny, bóty z żółtego safjanu i zresz
tą mnóstwo ozdób z drogich kamieni i złota, 
których powszechnie używano natenczas. — 
A wszystko to teraz przez dym i ogień było 
tak zniweczone, że gdzieniegdzie naw et i bar

w a pierwotna zginęła. Kontusz karmazynowy 
zrobił się cale brunatnym, pas bawoli, tak de
likatna wschodnia tkanina, skręcił się na po
stronek, a jego końce zpopielały zupełnie, po
chwa u karabeli, w karmazynowy axamit o- 
prawna, przepaliła się całkiem, a z safjano- 
wych bótów zrobiły się jakieś łapcie osobliw
szego gatunku, z których powyłaziły nietylko 
palce w naturalnej postaci, ale i wiechcie pil
śniowe, jakie naówczas już, zamiast słom ia
nych, naw et i mniej zamożna szlachta nosiła. 
W idząc to Dzierżanowski, srodze namarszczył 
czoło i już cały wzburzony do Barnaby przy
stąpił. Barnaba wtedy, przy pomocy swojego 
syna, już resztę żaru dogasił i ochłonąwszy 
z niewymownego przestrachu, który mu stratą 
całego, tak żmudnie uzbieranego, mienia za
groził, dopiero teraz się zaczął rozglądać po 
swoich wybawcach, którzy jak  z nieba spadli 
na ratunek jego nieszczęściu. W  tćj chwili 
właśnie miał on do Dzierżanowskiego się zbli
żyć, aby mu podziękować za pomoc i poświę
cenie własnego bezpieczeństwa dobru bliźnie
go, kiedy wtem on sam zapytał go z gnie
wem :

—  A ty chłopie dlaczego ognia nie strze
żesz jak  trzeba?



spekulantów a la  baisse zaczęło przedaw ać w za
mian za premja, co wstrzymało dalsze podnosze
nie się i ostatnio renta  no tow ała  juz’ ty lko  67,35, 
to jes t  o 10 c. wyżej niż wczoraj.

—  Zjazd kró la  pruskiego z cesarzem austr jac-  
kim, je s t  dziś najwięcej zajmującą, św ia t d y p lo m a
tyczny kw estją  międzynarodowej polityki. Z e  król 
p rusk i udaje  się do W iedn ia  wyrazić  swem u d o 
stojnemu kuzynowi cesarzowi austrjackiem u współ- 
ubolewanie  z pow odu s tra ty , j a k ą  rodzina  cesar
ska  poniosła  w osobie pierwszej córki Cesarstw a 
Ichmość, to nie ulega wątpliwości, ale także nic 
naturalniejszego i pewniejszego, j a k  że dwaj m o
narchow ie  rozm ówią się i u łożą względem sy s te 
m u jak iego  się mają trzym ać w kwestji  h o lsz ty ń 
sko-duńskiej i że cesarz Franciszek Jó ze f  nie p o 
minie tej sposobności, aby  pomówić z królem p ru 
skim o kwestji Xięztw naddunajskick .

W iadom ośc i  otrzym ane z W ied n ia  nie pozosta 
wiają żadnej w ątpliw ości w tym  przedmiocie. G a
binet austrjaeki pilnie uw aża postęp  w y p ad k ó w  i 
natchnienia opinji publicznej na równinie Dunaju, 
tak  dalece, że ta baczność niekiedy w ygląda  na  pe
wien rodzaj obawy.

Zw ątp iw szy  o praw dopodob ieńs tw ie  sk łonno
ści Francji do odstąpienia  projektu  połączenia 
Mołdowołoszczyzny, hr. B uol sądził  przez niejaki 
czas, że może liczyć na powodzenie  pro jek tu  oto- 
mańskiego, połączenia czysto administracyjnego 
dw óch  tych  prowincji. Ale wkrótce pierwszy mi
n is te r  austrjaeki postrzegł, że żaden czyn Francji,  
żadna  z instrukcji danych  przez to mocarstwo, 
bądź am bassadorow i w K onstan tynopo lu , bądź 
reprezentatow i w Bukareszcie, nie pozw ala  p rz y 
puszczać, żeby gabinet Tuileries gotów był p rz y 
chylić  się do tego półśrodka.

Austrja  je d n a k  nie uw aża  się za pobitą. R ząd  
w iedeński usiłuje p rzekonać  Niemcy, że kw estja  
X ięztw  jes t  dla F rancji  ty lko  kw estją  w spaniało
myślności, pięknym rom ansem  (tak się wyraził j e 
den z wiedeńskich dyplom atów ), kiedy tymczasem 
dla  cesarstw a austrjackiego i d la  całych Niemiec, 
je s t  ona kwestją niezmiernej ważności, tak  pod  
względem politycznym, j a k  i hand low ym  i p rze 
m ysłowym .

W iadom o że od  niejakiego czasu zachodziły  pe
wne nieporozumienia między F o r tą  o tom ańską i 
P e rs ją  w przedmiocie granic dw óch  ty ch  państw . 
T e  nieporozumienia, chociaż w rzeczy mało ważne 
i chociaż n igdy  nie wyszły z zakresu in teressu  ma- 
terjalnego, drugorzędnego, dla obu państw  d o s ta 
teczne jed n ak  b y ły  na nieszczęście, a b y  obudzić 
w  Turcji  żywsze obaw y w  czasie w ojny w scho
dniej. .Stąd ow a  sław na am bassada  Ahm et W e- 
fik Efendego do Teheranu , której rezu lta t  nie b a r
dzo był zadow ala jący  dla  Turcji. N akon iec jednak  
gabinety K onstan tynopo la  i T eh e ran u  zrozumiały 

j a k  korzystną  je s t  zupełna przyjaźń między T u r 
cją i Persją. Dla tego F e ru k  Chan i Mehmed Dże- 
mil L o t r z y m a l i  od swoich rząd ó w  instrukcje 
w celu rozpoczęcia negocjacji. Negocjacje te n a 
w et już  się rozpoczęły. P ierw sza  konferencja 
dw óch  ministrów miała miejsce dziś w pałacu am :
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—- Jaśnie wielmożny p a n ie !— odpowie
dział na to trochę skonfudowany starzec, — 
ja  go strzegę jak  mogę najlepiej przez całe ży
cie; anorn dziś babie pozwolił na wieś, musia
ła  się śpieszyć, zapom niała ogień dobrze za
garnąć, ot! i co się to stało! Albo też może i 
sama go na strych zaniosła, kiedy chodziła do 
skrzyni, boć już doprawdy i w głowie mi się 
to zmieścić nie może...

— No! to niechże ci się to zmieści! boś ty 
nie w art z kościami tego, co mnie ta obrona 
kosztuje! Patrz! jak ’em sobie szaty poniszczył! 
Bodaj cię zabito!

— Jaśnie wielmożny panie! — mówił na to 
Barnaba, kłaniając mu się do ziemi, — niech
że mnie już dobrodziej w tem nic winuje, bo 
to ja  tutaj nie mieszkam...

— A gdzie ty mieszkasz? a  coś ty zacz? do 
jakiejżeto wsi należy ta  ziemia? —  pyta ł pan 
Michał oglądając się naokoło.

— Ziemia ta dobrodzieju, — odpowiedział 
Barnaba, — należy do wsi Gozdawki, a ja  je 
stem włodarzem u pani podstolinej Pieczyń
skiej, a  teraz już u pana podstolica, który to 
przejął na siebie...

— To do Bierzyńskiego już to należy! —

bassady  tureckiej, druga, k tó ra  może będzie już  
ostateczną, odbędzie się wkrótce.

D w a  dzienniki zagraniczne przyniosły  dziś nie
jak ie  nieprzewidziane wiadomości o bliskiein osta- 
tecznem ukonsty tuow an iu  gabinetu duńskiego. T o  
twierdzenie zarów no je s t  dziwnein, ja k  zupełnie 
nieuzasadnionem. K to  tylko zna stronnictwa, k tó 
re od kilku lat walczą o w ładzę  w D anji i kto 
choćby  powierzchownie ty lko uw aża cały postęp 
zawikłań wszelkiego rodzaju  w kwestji ho lsz tyń
sko - duńskiej, ten  pojmie j a k  dalece n iepraw do
podobną  i n iepodobną zupełnie je s t  w iadom ość  
o u tworzeniu stanowczo gabinetu w Kopenhadze. 
Niewątpliw ie nie ma dziś w całej Danji jednego  
naczelnika stronnictwa, jednego  znakomitego d y 
plomaty, k tó ryby  przyjął na siebie tak  ciężką od
powiedzialność. Jed y n y  gabinet jak i je s t  możli
wym w K openhadze w obec teraźniejszych w y
padków . istnieje już: to j e s t  gabinet tymczasowy.

—  Postanow ienie  zabraniające na d w a  miesią
ce w ydaw ania  dziennika Assemhlee nationale, s p r a 
wiło dziś wielkie wrażenie między temi nawet, k tó 
rzy  nie zgadzająs ię  z opinjami tego dziennika. M ó
wiono na  giełdzie, że Assemblee nationale- chce 
appe low ać  do Cesarza od decyzji p. ministra, ale 
tak  nie jes t ,  owszem, słyszeliśmy od jednego  z ak- 
cjonistów tego dziennika, że postanowiono, korzy
sta jąc  z tego zawieszenia, zaprzestać  zupełnie d a l
szego w ydaw nic tw a .

X iąże  Rivas, znany am bassador  hiszpański 
przy naszym dworze, p rzybyć ma do Paryża  o k o 
ło 24 b. m.

—  Trzej żydzi zasiadać b ędą  w nowem Ciele 
praw odaw ezem , to jest  pp. K ón igsw arte r ,  G oud- 
ehaux  i Leval. Univers Israelite  przytacza to  za 
d o w ó d  szlachetnego ducha  tolerancji, k tóry  oży
w ia Francję, ponieważ sk ład  Ciała p raw odaw cze
go z 267 członków je s t  wynikiem p raw a  n azna
czającego, że na 131,000 mieszkańców p rzy p ad a  
jeden  reprezentan t i żydzi, k tó ry ch  je s t  ty lko  
100,000 w całej Francji, nie mieliby p raw a  w y b ra 
nia  od siebie więcej niż jednego  deputowanego, a 
tymczasem utrzym ało  się ich trzech, naturaln ie  
głosami w yborców  nieżydowskich.

—  D eputac ja  p rzekupek  z głównej ta rgow nicy , 
k tóre  tak  często jaw iły  się w ostatnich c zasach  
w Tuileries, p rzybyła  do redakcji Presse, aby p o 
w inszow ać tam now o w ybranym  depu tow anym  
Dariinon, Ollivier i C a /a ignac .

M oniteur donosi, że xiąźe Napoleon przedwczo
raj na sta tku  Heine IIort.en.se, wyjechał z H av ru  
p od  nazwiskiem hr. de M eudon i w najśeiślejszein 
incognito, w  podróż  do Anglji, Szkocji i I r landji.

—  Ze w szystkich  s tron nadchodzą  na jpom yśl
niejsze rapo r ty  w przedmiocie przyszłychzbiorów , 
ale b rak  robotników  dotkliwie czuć się daje. »Gdy- 
by te wszystkie  skarby , pisze jeden  sp ra w o z d a w 
ca rolniczy, które  teraz p o kryw ają  n iw y Europy , 
we właściwej porze mogły być zebrane, n iew ąt
pliwie by libyśm y wszędzie zabezpieczeni przeciw 
brakow i żywności. Ale tak  j a k  dziś rzeczy stoją, 
spodziew ać się tego nie można, ponieważ rolnicy

zaw ołał na to pan Michał, — patrzajże! jesz
cze inu będę jego sług ratow ał od ognia! Bo
dajże cię piorun zastrzelił!

Barnaba słuchał ciekawie, ale nie rozumie
jąc, coby m iała znaczyć ta  mowa, przypatry
w ał się Dzierżanowskiemu z uwagą; ontćż pa
trzał na niego przez chwilę, a po chwili już ła 
godniej zapytał:

— No i cóż tam podstolic? gospodaruje? 
he? jakże zaczyna swe panowanie?

— Nic chw ała Bogu! tak tam, niezgorzej. 
Jeszczeż to dopiero początki...

— A gdzież jest teraz? czy pojechał na za
mek?

— Jeszcze rano pojechał, jak  zwykle w nie
dzielę.

— A to już tam posiedzi?
— O! chowaj Boże! wróci pewno dziś w no

cy, bo jużto i mało kiedy tam na noc zostaje 
i jutro mamy siew jeszcze, a  przy siewie sam 
bywa.

— To on tędy jeździ, tą drogą, koło ka- 
plicy?

— A tędy dobrodzieju, bo i nie ma też in - 
nej.'

nie są dość pracowici i z żadnej s trouy  pomocy 
nie o trzym ują .«

— .Sądziłem, mówi ko rresp o n d en tp a ry zk i  w In- 
tlependance Belge, że długo zapewne nie będę miał 
Co pisać o sprawie holsztyńsko-duńskiej,  ale list 
z F ran k fu r tu  od osoby bardzo znakomitej, zmienił 
zupełnie moje zdanie w tym  względzie-Po wszech- 
ną  w tej chwili opinją znacznej liczby ludzi poli
tycznych, je s t  to, że P ru s sy  i A ustr ja  nie w trącą  
kwestji xięztw w now ą otchłań zawikłań, przez 
oddanie  je j  sejmowi frankfurckiemu, że owszem 
czekać będą  na głośne i o tw arte  oświadczenie 
się s tanów  holsztyńskich. »Bo, mówi  ten korre- 
spondent. dyplom acja  dw óch wielkich gabinetów 
niemieckich jes t  boga tą  w  cierpliwość, szczególnie 
jeśli przez to  można oszczędzić E uro p ie  k łopotów  
i nieszczęść."

W ięcej niż raz mieliśmy sposobność  oddać  sp ra 
wiedliwość duchow i pojednania i um iarkow ania  
k tó ry ch  rząd  pruski da ł  j a w n e  d o w o d y  w s p ra 
wie swojej ze Szwajcarją . P okó j stałego lądu. tak  
drogi dla Europy , znowu narażony je s t  przez nie
porozumienie holsztyńsko-duńskie , ale nie m am y 
pow odu  w ątpienia  , że ci m onarchowie okażą 
te  same uczucia, jak ie  wczoraj jeszcze nie dopu
ściły zachwiania pokoju  E uropy .

T o  mówią w  Niemczech, to nie przestaje  p o 
w tarzać  się w salonach politycznych. D la  tego 
nie potrzebuję  praw ie ostrzegać, że nie bardzo 
wierzyć należy niektórym  twierdzeniom, według 
k tó rych  rząd  austrjaeki ma wkrótce przesłać P ru s -  
som notę. w zyw ającą  do wspólnego i energiczne
go k roku  względem Danji.

Dzienniki najbardziej odznaczające się s tanow 
czością, z j a k ą  pod a ją  tę  wiadomość, zapominają 
o jednej nader  ważnej rzeczy, to  jes t ,  że gabinet 
wiedeński, k tó ry  potrafił uniknąć  zbytniej gorli
wości w spraw ie  holsztyńsko-duńskiej (czego o- 
sta tn ia  depesza pana Buol je s t  dowodem) zrozu
miał, ja k  się zdaje, trudności,  jak ie  może sp ro 
wadzić taka konserw acyjna  po lityka  ja k  ta, której 
się t rzym a Austija , pezez u trzymanie korony duń
skiej w położeniu nie mającem wyjścia.

Zresztą  zapewniają, że m onarchowie Austrji  i 
P ru ss ,  mają się porozumieć przy  swojem w idze
niu się w  W iedn iu  względem postępowania, j a 
kiego się trzymać mają względem Danji. Czekaj
my rezultatu , k tó ry  w krótce zapewne nastąpi.

(Independance Belge).
T U II C J A.

K onstantynopol 26 Czerwca. Podp isy  na  akcje 
nowego B anku  zostały  otworzone, ale nie zdaje 
się żeby odpowiedziały  nadziejom fundatorów . 
Chociaż ogłoszone ju ż  s ta tu ta  przedstaw ia ją  akcjo- 
nistom nie małe korzyści, w yjąw szy  kwestji gło
sów k tó ra  ich powszechnie przestrasza, ponieważ 
system przyjęty w tym względzie oddaje  to p rzed 
sięwzięcie w ręce kilku  uprzywilejowanym , zdaje 
się że zanadto  liczono na bogactwo s tanu  h a n d lo 
wego w Galata. Dużo było w rzaw y na posiedze
niach odbyw anych  przez pp. negocjantów, ale 
kiedy przyszło  do podpisów , liczba na ja k ą  r a 
chowano, okazała  się niezmiernie zmniejszoną.

Dzierżanowski się nad tem chwilkę zam y
ślił, a potem jakby  się budząc ze zamyślenia, 
spytał więcej zapewne z niechcenia niż przez 
ciekaw ość:

— A cóż ty?  a  to ty masz grunt tutaj, a
jesteś w służbie we dworze?

— Tak dobrodzieju.
—  A  to więc za pańszczyznę ?
— Już to  tak niby, ale już to za całą swo

bodę
— Jakże? więc dali tobie swobodę na za

wsze ?
—  Ej! nie dali, mój dobrodzieju, nie dali!—- 

odpowiedział Barnaba z westchnieniem, —  
prosiłem pani o to, nic z tego. Prosiłem juz 
podstolica, także nic. To też i wzdycham na 
to, bo to już czterdzieście la t służę, a mam tćż 
synka, który jest w szkołach  aleć to pró
żno.

— No! toż to człowiek! — zaw ołał na to 
z gniewem pan Michał, —  służy mu chłop la t 
czterdzieście, a  on mu jeszcze nie chce dać 
swobody! Bodajże by sam poszedł w niewolę!

(D a lszy  ciąg nasląpfy.
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D otychczas  zebrano podpisy  na 705,000 liwrów 
tureckich i bardzo nie wiele więcej spodziewaćisię 
można zebrać tu na miejscu. T en  rezultat nie bar
dzo je s t  obiecujący kiedy idzie o zebranie 5 rniljo- 
nów liwrów, tern bardziej ze znaczne domy w szyst
kie i i ż  są reprezentowane w tej piewszej pozycji, 
a ba łk ie ro w ie  ormjańscy trzym ają się z daleka, 
nie cuirąo ani do tknąć się do tej spraw y, w której 
nie mogliby prowadzić  żadnej kontroli. Ale pom i
nąw szy  nawet brak akejonistów, jakiż może mieć 
k redy t  ten now y zakład finansowy, ktorego kapi
tał reprezentow any będzie przez monetę papierową 
a zatem opartą  na kredycie. A przytem  czy Por-  
sta  przyjmie istotnie w arunki ty ch  panów i czy 
zgodzi się na zatwierdzenie B anku  k tó ry  rocznie 
kosztow ać będzie.00 miljonów p iastrów  i n ad  k tó 
rym nie chcą jej oddać kontroli i ju ryzdykcji .  Dla 
tego wszystkiego, now y ten projekt nie będzie miał 
więcej powodzenia jak  wszystkie poprzednie. Dla 
tego też w obec takich trudności k tóre  nie ła 
two byłoby przezwyciężyć, fundatorow ie  m yślą  o 
zwróceniu się w inną  stronę. Rozpoczęli oni ne
gocjacje z Bankiem ottomańskim już  istniejącym, 
w celu złączenia się z tym  zakładem, który posia
da rzeczywisty kapitał 500,000 łst. z p raw em  za
ciągania obligacji na  trzy  razy większą summę, a 
k tóry  kombinując się z żywiołem hand low ym  k ra 
jow ym , może temuż ostatecznie dac udział w  kre
dycie europejskim jakiego sam używa. Nie wiemy 
jeszcze jak i  będzie rezulta t tych  negocjacji i jak ie  
przyjęcie znajdą w Londynie ze s trony  fu n d a to 
rów Banku ottomańskiego te propozycje  p o łą 
czenia.

O d wczoraj biega wieść, że T ow arzys tw o  an 
gielskie które przedstaw iło  projekt Banku nego- 
cjowany przez p. W ilkins, przyjmuje dziś w szyst
kie w arunk i k tóre  rząd  turecki p rzedstawił p o 
przednio do w ydania  przywileju  i że depesza tele
graficzna am bassadora  tureckiego w Londynie  do
nosi o tern Porcie, dodając, że ci panowie gotowi 
są  do wyliczenia w całości umówionej summy 
240,000 fst. T a  w iadomość potrzebuje  po tw ier
dzenia.

Pogłoska  o częściowych zmianach w gabinecie 
zaczyna znowu obiegać. S łychać  p o d obno  że 
cheianoby dać  miejsce w gabinecie byłemu paszy 
gubernatorow i Archipelagu tureckiego, adm ira ło 
wi Ahmet-paszy, którego intrygi pałacowe s ta ra 
ją  się teraz zalecac łasce Sultana, ale nie mówią 
jeszcze k tóry  z teraźniejszych m inis trów  ma zo
stać poświęcony tej nowej ambicji. _

Szełki-pasza, członek rad y  policyjnej, został 
zam ordow any  przez jednego  ze swoich p o d w ła 
dnych. Zona Szefki-paszy. k tó ra  chciała go b ro 
nić, pad ła  także ofiarą. M orderca sam się oddał 
w ręce sprawiedliwości.

  Ostatnie czyny rządu  mołdawskiego za jm u
ją  obecnie opinję publiczną w wysokim stopniu. 
Powiedzieliśmy już  że kommissarze F ran c j i ,  
Pruss , i Sardynji,  nie chcą przyjąć list w y b o r 
czych ogłoszonych w Jassy , dodając  przytem, że 
kominissja będąc wynikiem kongressu  paryzkie- 
go nie może się zniżyć do wejścia w  stosunki 
z dywanem  utworzonym  w takich w arunkach , 
W czoraj reprezentanci wspom nionych państw  zło
żyli w spólną  notę W ysokie j Porcie. Dokum ent 
ten k tó ry  każdy z in teresowanych ma przedstaw ić 
osobno, ale p raw ie  w jednosta jnych  wyrazach, 
przedstawia nowe, bardzo energiczne reklamacje 
przeciw nieprawemu, skandalicznemu i sam ow olne
mu postępowanieu władz m ołdaw skich i kończy 
zrzucając na W y so k ą  Portę całą odpowiedzialność 
tecro położenia i następstw  jakie ono sp row adzić  
może. Kilka punk tów  tyczących  się tej ostatniej 
części tego dokum entu , są  takiego rodzaju, że mo
gą wywołać poważne zastanowienie się dw oru  tu 
reckiego. T a  nota zredagow nną  była od kilku dni, 
ale czekano z przedstawieniem jej, na  p ow ró t  Suł
tana  i ministrów. (Ind. Belge).

W Y S T A W A  P R Z E M Y S Ł O W A
W  W A R S ZA W IE.

I.

( C i ą g  d a l s z y . )
Z zakładów rząd o w y ch  w Białogonie j e s t  tu ta j  

nłocarnia ręczna u lepszona , wartości l i n  rsr .
Prócz  w ym ien ionych  powyżej fabryk, k i lku  

sszcze p rzedsięb ierców  w ystaw iło  rozmaite oka- 
y  narzędzi rolniczych. Z w iększych odznacza się 
ształtem, postacią, lekkością  i małą p rzes trzen ią  
nejsca zajmowanego, młynek do mielenia zboża.

z fabryki p. Daniela Graff., w  W arszaw ie  p o d  Nr. 
926 przy ulicy Chłodnej istniejącej, k tóry  także 
przedstaw ił młocarnię nowego układu. P o z o 
stali w ystaw nicy  dali po największej części ty lko  
pługi i rad ia  rozmaitego układu , ale narzędzia  te 
chociaż najmniej pokaźne z powierzchowności, 
s tanow iąc  najważniejszą posługę roli, ze wszech 
miar zasługują  na powszechne zajęcie i wszelkie 
w  nich ulepszenie daje autorom  p raw o  do p o 
wszechnej wdzięczności.

Zostawiam  memu koledze w / rzeg lądzie  ro ln i
czym , handlowym, i przem ysłow ym , ścisłe fachowe 
ocenienie rozmaitych zalet tych pierwszych narzę
dzi rolniczych, dodam  tu tylko, że ważność ich 
w ogóle dostatecznie uznaną została  przez kom i
tet w ystaw y, z niemi bowiem przedsięw ziętą  zo 
sta ła  w środę  (dnia 8 b. m.) publiczna p ró b a  na 
polach M okotowskich, pod  kierunkiem J W .  A n
drzeja lir. Zam oyskiego, kierującego sekcją gospo
darczą  w ystaw y , w  obec członków komitetu tejże 
w ystaw y  i licznie zgrom adzonych obywateli ziem
skich. P róbow ano  tu  trzy  pługi z fabryki p. W a 
cława Wyder ko (fabryka narzędzi ro ln iczych w K u 
źnicy Świętojańskiej, pow .S ieradzkim , gub. W a r 
szawskiej). Dalej pługi system u Dombasla, zw y
czajny i przegonowy, z fabryki pp. E vansa , Lilpo
pa  i Hau w  W arszaw ie, następnie dw a  z fabryki 
sulejowskiej p. Goedke, w końcu  pługi p. Jakubow 
skiego 7. F a łkow a w  pow. Opoczyńskim. Za po
mocą odpowiedniego siłomierza (Dynamoinetr) 
oceniano wagę tych narzędzi przy  działaniu. Naj- 
głębiej i najszerzej orał p ług D om basla  z fabryki 
pp. E vansa , L ilpopa i Rau, bo na  pół s iódm a cala 
głębokości, a je d y n a śc ie  szerokości, z oporem 580 
funtów; dodanie  kółek do tego pługa, zmniejszyło 
ty lko  o pół cala głębokość, p rzy  pozostaw ieniu  
tej samej szerokości, w oporze zaś zniosło 155, 
siłomierz bowiem wskazy w ał ju ż  tylko 22;> fun
tów. O dbyw ano  także p róby  z tak  zwanemi d ra 
paczam i pp. Cichockiego z L inow a i E vansa ,  Lil
p opa  i Rau. tudzież z pielnikiem p.«W yderki, ob- 
sypnikiem ulepszonym przez p. Bobrownickiego, 
i dw om a pogłębiaczami p. Jakubow skiego  i p. 
E v a n sa  i spółki.

Z fabryki narzędzi rolniczych pana  Ju ljusza  
Jakubow skiego  w Fałkowie, znajdujem y jeszcze 
na w ystaw ie a p p a ra t  am erykański p rzenośny do 
gotow ania  ja rzy n  i grzania w ody w w iększych ilo
ściach. Kocioł od  tego appara tu  może być u s ta 
w iony na wolnem powietrzu, lub w budowli przy 
każdym kominie, gotowanie  zaś ja rz y n  i w od y  o d 
b y w a  się w dw óch parn iach  umieszczonych na 
kołach, w ten sposób, iż każdą z nich z odgoto- 
wanemi przedm iotam i jed en  człowiek o dprow adzić  
może na miejsce przeznaczone. P rz y  coraz b a r 
dziej upowszechni aj ącem się używ aniu  dla inw en
ta rza  karm y gotowanej, a p p a ra t  ten p rzedstaw ia  
wielkie dogodności. Z tejże fabryki są  p ias ty  z l a 
nego żelaza, do kół w ozow ych i b ryczkow ych. 
Dziesięć ga tunków  ty ch  piast na  osiacłi z kutego 
żelaza, zastosow ane są do bryczek mniejszych i 
większych, i do wozów pod  ciężar od 25 do 120 
centnarów. W ozy  i bryczki z takiemi piastami, 
trwale a lekkie, mniej u trudza jące  sprzężaj, są  już  
od la t  kilku w użyciu w  g o spodars tw ach  bliżej fa 
bryki tej położonych; szkoda żeśmy takiego exem- 
p larza nie zobaczyli na  w ystaw ie.

W y s taw c ie  sobie mili czytelnicy, jak ie j  to w y 
trwałości potrzebuje wasz sp raw ozdaw ca, żeby 
w szedłszy pięć lub sześć razy  do gm achu w y 
staw y, wiedząc n ietylko z przew odnika  d ru k o 
wanego, k tó ry  trzym a w ręku. ale i bez tego p rze
wodniku. z samej n a tu ry  rzeczy, ile to i ja k ic h  pocią
gających  przedmiotów zna jdow ać się musi w gó r
nych  salach w ystaw y, a nad to  słysząc ciągłe w y 
krzykniki podziw u z ust  szczęśliwszych p rzecho
dzących koło niego, k tó rzy  p rzychodzą  na w y s ta 
wę popatrzyć, pobawić się i najwięcej to ty lko  za
chow ać w pamięci, co błyszczy bogactwem, prze
pychem, gustem, — jakiego to w ytrw ania , po w ta 
rzam, potrzeba, żeby w tych  k ilkok ro tnych  od
wiedzinach nie, przekroczyć za obręb kilku dol
nych  sal, nie dać się skusić ciekawością, żeby o- 
bejrzyć  te skarby , o k tó rych  w raca jący  z p ie r 
wszego piętra opow iadają . Ale cóż robić, obo
wiązek każe rozpa trzyć  się pierwej w te m , co z ko
lei opisać w ypada , a przytem, żeby zanadto  nie 
p rzyznaw ać  sobiezusługi, dodam jeszcze, żei m nó
stw o interessujących w dolnej części w y s ta w y  
przedmiotów, ty le  pociąga, że s ię o d n ic h  oderw ać 
nie łatwo.

Nie sądźcie żeby mię ta k  wabiłyfświetne p ow o

zy, na które  niejedne piękne oczy z pożądliwością  
spoglądają , a k tórych  tu  je s t  k ilka (nie oczu pię
knych, bo tych bym nie zliczył, ale powozów), 
chociaż i one świadczą  o wysokiein s tanow isku  
jak ie  ten przemysł u nas osiągnął, bo kto nie po - 
trzebuje się w ah ać  w  obec ceny 1,000 rubli na- 
p rzykład , ten za  nie nabyć  może powóz praw dzi
we cacko z kształtu  i powierzchowności, a p rzy 
tem silnie, trw ało  i lekko zbudow any. Ale dla 
mnie je s t  tam dużo jeszcze innych zajmujących 
rzeczy.

A naprzód, co każdego pew no przy pierwszym 
kroku  przyjemnie zadziwi, oto machina sta tku  pa
rowego z kotłem rurowym , ślicznie odrobiona  
w w arsz ta tach  J W. A ndrzeja  lir. Zamoyskiego i 
spółki. P ierw sza to tego ogromu robota  w  naszym 
k ra ju  dokonana. Ż adna jeszcze w ystaw a  nie mo
gła się pochlubić takim olbrzymem, i sądzę, że 
każdy  oglądający  to wielkie i piękne dzieło, tiezu- 
j e  ze mną tę nienaganną, j a k  mi się zdaje, dumę, 
i tę  najszczerszą radość, k tó rą  budzi myśl, że to 
u nas, rękami naszych robotników dadzą się po 
dobne robo ty  wykonać . Kraj każdy  tern b o g a t 
szy, im mniej od swoich sąsiadów  potrzebuje, j a k 
że tu nie cieszyć się tem nowem wzbogaceniem, 
k tó re  nam pozwoli obejść się bez pomocy angiel
skich, belgijskich, francuzkich i am erykańskich  
w arsz ta tów , z k tó rych  do tąd  musieliśmy zaopa
try w ać  się w statki, a przynajmniej w machiny do 
nich. Ileż to kapita łu  w ysyłanego do tąd  zagran i
cę, pozostanie  w k ra ju  i rozdzieli się między setne 
rodziny producentów  i robotników. W dzięczność 
więc takiem u mężowi, k tóry  m ajątków  ziemskich 
i bogactw a umysłu i serca jakiemi go B óg obda
rzył, tak  trafnie, z tak  wzniosłym kierunkiem u- 
źyw a na pożytek i sławę swego kra ju  i swoich 
braci.

T a  św ietna próba  pierwszych na taką  skalę w y 
robów  zakładu  żeglugi parowej, daje nam nie n a 
dzieję, ale pew ność  szybkiego i świetnego rozw o
j u  tych  w arsztatów , bo kto potrafił s tw orzyć  taki 
zakład, ten go niewątpliwie i poprow adzić  potrafi, 
Dzięki więc za te p ierwsze owoce chwalebnego 
przedsięw zięcia  i Boże błogosław zacnym zamia
rom i pracy. (d. c. n.)

DOS1E81EIK1A.
Roczników gospodarstwa krajowege rok IG ty Nr 1 czyli 

tom X X X I  Nr 1 wyszedł z  druku i zawiera: R o z p ra wy ,  o-  
p i sy i r ozb iory .  O używauiu  ‘n a w o z ó w  p ł y n n yc h  i f i l t rach 
przy odc i eka c h  mie j skich p r zez  A. h r  Z. Rysy g o s p o d a r 
s t wa  ro l nego  Anglj i ,  Szkocj i  i I rlandji :  p.  L. de Lavergne 
(dalszy c iąc)  p r zez  A.  hr .  Z. O ins ty tuc j ach  kr edy tu  p r z e m y 
s ł o we go .  (Cródi t  mobi l i e r )  p r zez  Wł. G. Rozmai tośc i  i 
k o r re s po n d en c j e :  Zjazd ro lniczy w  Wi lanowie  p o d  W a r s z a 
wą  dnia 18 c z e r wc a  I S o *7 roku;  p r zez  W ł. G. Od p o wi ed ź  
pana  Tymienieckiego p a n u  Kaczyńskiemu na a r tyku ł  j ego  
o ź mw i a r n i ac h .  Wi ad o mo śc i  h a n d l o w e  pr zez  H. T.

(Nr  2 8 5  —  1)

P R Z Y JE C H A L I  DO WA RSZA W Y

Bieliński Ant. ob. z R y
tel nr (525, Bohomolec rad 
ca hono. z W ilna n r 585, 
Deskur Jan  ob. z Riuly ta- 
lubskiej nr 625, Krzyża
nowski sekr. kol. z B rze
ścia Lit. n r 625, Karski 
H enryk ob. z Budziszyna 
nr 414, Mieczyńsld Lud. 
ob. z G ruduska n r 585, 
Mierzejewscy Lucjnn i A- 
dam ob. z O patow a nr 
556, Ostrowski Alex. ob. 
z M aluzyna nr 414, Ra- 
dziwił Alex, książę z N ie
borow a n r 413, Szemiot 
E dw ard ob. z guber. P o 
dolskiej n r 476, Skrzyński 
Cyprjan ob. z Załusk nr 
625, Tymowski Ignacy ob. 
M ąkolic n r 634, Leszczyń
ski Felicjan ob. z Paryża 
nr 625.

W Y JECH AL I Z W ARSZAW Y.

Brykczyński Stanis. ob. 
do Rudzieńca, Godlewscy 
Stanis. i Antoni ob. do 
Kamionny, Krasiński Lud. 
ob. do K rasnego, Kiełcze- 

i w-ski W ład. ob. do Im ieli- 
stego, Romer Antoni ob. 
do W istki, Ronikier Adam 
ob. i Star żeński H enryk 
hr. do Korytnicy, Zbijew- 
ski Franci, ob. do Ghorze- 
wa, Czeczotowie Konstan. 
i Albin o b . . do Niemiec, 
Dembiński W ładys. radca 
hono. do Francji, Gawroń
ski W incen. urzęd. banku 
do Ostendy, Hryniewicz 
Ant. ob. do Paryża, Hoło- 
wińska M arja w dow a po 
asses. koleg. do Niemiec, 
itołaczkowski Jó z ef ob. do 
Ems, Kłopotowski radca 
hono. do Niemiec.

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela
zną osób 269, wyjechało 574.

—  W  dniu wczorajszym statkiem  parowym  Narew 
przypłynęło osób 42, a statkiem Płock osób 92, dziś 
zaś statkiem  Pilica odpłynęło osób 44, a statkiem Wło
cławek osób 117.

T E A T R  W IE L K I.  Dziś; widowisko bezpłatne. 
Ju tro ;  Faworyta. ________

W drukarni  J.  Unsra. Wolno drukować.  —  W a r s z a w a  dnia 1 f l 3 )  Lipca 1837 r .  —  S t ar szy  cenzor.  F. S o b te s te ta k s la ,


